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M ódl się i  j)racuy9 a będziesz szczęśliwym .

L e s z n ® .  — N iedziela trzecia po Trzech królach, dnia 24. Stycznia 1841.
>(UG)(D(D(3)(a(DC “  “  ~  ^  -

Kelig ia .

Kolęda draga.*
O s łu c h a n iu  S ło w a  b o ż e g o .

(W edług X. Nowakowskiego.)

Rozmowa między księdzem Plebanem 
a Kazimierzem gospodarzem,

(D okończenie.)

K a z im ie r z . Kto ma iakgt takę pamięć, 
to nie źał słuchać, ale kiedy sig to w całe 
nic poięć nie może, to iuź darmo. — P le ­
ban. W iem , że nie wszyscy ludzie ie- 
dnakowę maię pamigć, bo iedni prgdko 
poymuię, albo sig na sercach kruszę, inni 
późnimy, inni ieszcze późniey. Jednak usta-s 
wać nie trzeba. W łaśnie, iak drwa na 
stosie; im suszeysze, tętn się rychlćy za­
palę; im surowsze, tern wigcey razy podpa­
lać potrzeba i poddymać, tak i nieudolność 
umysłu naszego. Trzeba zgromadzać, 
bo kto przez słuchanie słowa bożego nie 
przyczynia sobie umiejętnością cnoty, ten 
i to traci, co ma. —  K . p an Bóg pro­
stakowi wybaczy i zbawić go może bez 
nauki, gdy go prosić będzie. —  PI. Kto 
nie ma sposobności, temu Bóg wybaczv; 
ale kto ma, a z opieszałości opuszcza ię, 
ten grzeszy. Podczas morowego powie­
trza może Pan Bóg zachować od śmierci 
i zachowuie kogo chce, a przecie sję każdy 
stara i pilnie słucha, czemby sig porato­

wać; a że świat iest pełen zarazy, gdzie 
się kol wiek obrócisz, wszędy słyszysz i 
widzisz ponętę do złego; żebyś się tedy 
uchronił od upadku, nie dosyć iest modlić 
sig /do Boga: r i  nie wódź nas na poku­
szenie, ale nas zbaw odezłego;« ale trzeba 
przez słuchanie nauk i kazań uczyćsię po­
znawać: n co mamy wierzyć, a czego 
nie wierzyć; co mamy czynić, a czego się 
chronić. “ —  K.  ̂Czasem człek choćby 
i rad słuchał kazania, to nie może, bo to i 
kaszlę i rozmawia!,ę, i niekiedy i zimno 
długo stać w kościele. —  PI. lak ka­
szel, tak i inne przeszkody, częstokroć 
z waszey bywaię przyczyny : 1., że piersi 
me zasłaniacie choć i na Zimnie, co iest i 
szpetnie i zdrowiu szkodliwie; 2., że wielo­
mówstwem bawicie się na wietrze; 3., 
ze zimne napoie lubicie; 4., że się ile mo­
żności nie wstzymuiecie .'od kaszlu, ale 
gdy słyszycie, że kto zakaszle, a was 
cokolwiek nałóg wzruszy, zaraz mu do­
pomagacie, tak iak w ziewaniu, gdy ieden 
zaziewnie, to mu drudzy pomagaia. To 
samo rozumie się i o rozmowie. N ie od- 
powiadaycie, gdy was się kto zapyta 
o co podczas kazania, a przestanie sie 
pytać i nie będzie przerywać. JYao- 
statek mieycie w  pamięci i to, że dla 
uciechy światowey, znikomćy, szkodli­
w i)'; lub dla zysku mizernego, nie- 
dbacie na zimno, na złę drogę, na-słabe
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odzienie, a czemuż dla zysku zbawiennego 
nie chce wam sig znieść cokolwiek zimna? 
K iedy e ksiądz może wytrzymać, to i was 
na to stanie. Brak tu tylko dobrey chęci; 
nudzi wam sig podczas kazania! —  K . 
To, to i prawda, że się i nudzi, bo czasem 
kazanie, ba i całe nabożeństwo, trwa za 
długo. —  P I .  Nabożeństwo krótkie iest 
iak potrawa połkniona, a nie pożuta, mało 
pożytku przynosząca. K iedy sig co ma 
należycie odbyć, do tego potrzeba czasu. 
Narzekacie sami w  gospodarstw ie, że 
dzień kró tk i, że nie możecie sp raw  wa­
szych pokończyć, choć sześć dni macie 
do tego w  tygodniu, a ten siódmy dzień, ta 
iedna cząstka iego, na kazanie przezna­
czona, tak długą wamsię wydaie L A  wie­
cie wy też przyczynę tego? To nie czas, 
nie ksiądz temu winien, tylko wy sami. 
Co kto sobie polubi, tein się  nigdy nie 
znudzi. W y  polubiliście sobie tylko do­
czesność, do niey wzdychacie, a nie sma- 
kuiecie sobie w sprawie wieczności, w sło­
wie bożem; dlatego wam się dłażey i nu­
dzi , bo go nie słuchacie, o czem innćm. 
myślicie, jesteście iak ną niemieckiem ka­
zaniu. Frzyhywaycie tylko w duchu po­
bożności do kościoła, wszelkie myśli do­
czesne zostawcie tylko w domu, a z pilną 
u w agą , ze szczerą chęcią przy dawaney 
nauce, przyimuycie ią do serca , a zape­
wniam w a s ,  że wam się nie znudzę; za-  
smftkuiecie sobie w słowie bożem i błogo 
wam będzie! wam i waszym dziatkom, 
w aszey  czeladzce, bo zapatruiąc się na 
w a s , naśladować w as  będą, bo błogosła­
wieni , którzy słuchaią słowa bożego i 
strzegą  go..

Na czem zasadza się święcenie 
niedzieli?

się zaiąć samą tylko spraw ą zbawienia, 
iśdź do kościo ła , słuchać słowa bożego, 
rozmyślać o niebie, wzdychać do chwały 
wiekuistey, przywodzić sobie na pamięć 
sąd ostateczny, zapominaiąe o rzeczach 
teraźnieyszych, aby się zaiąć przyszłemi; 
na tern zasadza się święcenie sabatu C hrze-  
ścianina (niedzieli i innych świąt), mówi 
Oyciec kościoła Orygenes.

Takie  święcenie św ią t  dzielnym iest 
środkiem do nabycia cnoty i do postępo­
wania w  n iey , i na ten koniec iest naka- 
zanem. D la te g o  strzeżmy s ię ,  abyśmy 
nie szli za przykładem wielu znieważaią- 
cych święta. Iedni przepędzaią ie na za­
trudnieniach i sprawach doczesnych, bez 
żadnego względu i różnicy , iak dni 
robocze. Drudzy trawią ie na próżnowa­
niu i marnych rozrywkach, iak gdyby 
święta postanowione były dla zabaw, nie 
zważaiąc, że ieżeii w te dni nakazany iest 
spoczynek ciała, to dla tego, ażeby umysł 
zabawiać rzeczami świętemi, i że tak czy­
n ić ,  iak  oni czynią, iestto cieleśnie ob­
chodzić święta, iak mówi święty A u g u ­
styn, i sposobem Żydów, nadużywających 
spoczynku dni świętych na czynienie z łe ­
g o ,  i k tórzy mnieyby grzeszyli, pracuiąe 
cały dzień około ro li ,  niżeli trawiąc go 
na uciechach. Inni trwonią dni święte na 
złych rzeczach, iako to: na rozpuście, pi- 
iatyce, mowach Sprośnych, kłótniach, w i ­
dowiskach, grach ażardowych i innych 
tym podobnych niegodziwościach, które 
przemieniaią święta boskie w uroczysto­
ści diabelskie, i czynią ich przedmiotem 
czartów; iak sami są przedmiotem obrzy­
dzenia B oga, w ed ług  świadectwa Pisma 
świętego, które mówi: ^uroczystości wa­
szych nienawidzi dusza moia.“

(Przewodu, rnlod-.)

Opuścić wszelkie sprawy doczesne, aby
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iffospoclarstwo*
0  g r o c h u . '

(Z  dziełka: Franciszek Ntnvak,
za ra d n y  wieśniak .)

(D okończenie.)

W o ź n i a k .  Ż e b y  ieno grochom mo­
żna dodać łyczek, iak w ogrodzie, toby 
sig z pewności?) ieszcze lepsze udały.

F r  ę c e k. Oy, widać zaraz ogrodowe­
go. Niektórzy robię i to , a to z wielkę 
korzyścią.

G r z e g o r z .  A le  zkądźeby tyle w zięć 
ty czek ?.

F r ę c e k .  A  oto sig sieię.
G r z e g o r z .  E y  w y  pewnie kpicie ze' 

mnie, przecieć sig-łyczki nie będą siały.
F r ę c e k .  Dali Bóg, źe sig sieię; iuź- 

cić prawda, źe nie ż. drzewa tyczki, ale sig 
migsza dziki groch, albo co ieszcze lepsza, 
iarka z grochem, które wtedy zoslępuię 
mieysce tyczek. W artość  grochowin zna­
cznie sig przez to pod wyższa i massa staie 
sig dychtownieysza; dziki  groch daie się 
potem razem z giochem za paszg; lub się 
na chleb używ a, iarka zaś łatwo sig da; 
przetrzebić..

G ó r n y .  P raw da , źe z tę iarką toby 
było nie źle, zaraz tego muszę spróbować; 
dyć to człek będzie miał podwójny zbiór.

F r ę c e k .  Mnie sig zdaie, źe szkodo— 
wrać( na tern nie będziecie , ia sam myślę 
także zrobić próbę:

Co się tj7cze sprzątania grochu, muszę- 
i tutay sig, iak przy kaźdem prawie zbożu, 
radzić, aby z niem wcześniey, iak zwykle  
zaczynać. Strata z opóźnionego sprzętu 
iest przy grochu często nader wielka, raz 
co do słomy czyli grochowin; które poło­
w ę  swey wartości tracę, a powtóre ^o do 
ziarna, które bardzo łatwo wj7pada, szcze— 
gólniey kiedy groch podczas sprzętu deszcz:

zmoczył. N a  doyrzałość późnieyszego 
siewu nie trzeba nigdy czekać, gdyż sig 
przez to naylepszą część ziarna traci.

Znayduię  się także grochy, k tóre wcale 
różnie od innych i kwitnę i doyrzewaię. 
Takich trzeba sig pozbyć i starać się o taki 
gatunek, który wiednym czasie z drugiemi 
kwitnie. M ogę wam z takiego cokolwiek 
odstępie;

G ó r n y .  T o  nam w ie lkę  zrobicie 
przez to p rzys ługę , bo wasz groch iest 
zawsze rów nie jszy  i ładn ie jszy  i nigdy 
nie widać międzj7 nim tyle czarnego, co 
między naszym..

F r ę c e k .  To  idzie gatunkiem i iedno- 
staynieyszem dojrzewaniem. Znaydzie-  
cie prócz tego w nim różnicę co do w rzę-  
cości w gotowaniu.

Co sig tyćzy chorób grochu, powiedzieć 
muszę-, iż mu szczególniey rdza bardzo 
szkodzi, która często wszystko kwicie ni­
weczy..

G r z e g o r z .  Oy to prawda, źe to szel­
mo,ska bieda z tę rdzę ; co ona (o szkody 
narobi! ale cóż też na to robić?

F r ę c e k .  K iedy iuź bardzo źle , nay— 
lepiey w tedy posiec groch zielono ; boć na 
ziarno iuz wtedy nie można rachować, a 
przynaymniey zyskuie się pasza; tylko 
trzeba wtenczas zachować tę ostrożność, 
aby £roch, przed użyciem g o ,  wymłócić, 
gdyż inaczey może być bydłu szkodliwym. 
Tośm y ukończyli o grochu. Ponieważ 
zaś nie iest ieszcze tak bardzo późno, 
możemy ieszcze- i o czćm innem pogadać.

W o ź n i a k .  A d y  ieszcze mamy tyle- 
czasu do domu !•
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H o z m a l to ś c f .

Uprzywilejowany wyiątek.
Sześć  dni masz pracować w pocie two­

jego czoła, a siódmego odpocząć, bo to 
dzień Bogu ńa chwałę poświęcony. I  chę­
tnie człowiek porzuca tygodniową pracę, 
aby odpoczął po znoiu; ieden tylko czyni 
wyjątek, gdy  w pocie czoła tańcuie. T a ń -  
cuie z uszczerbkiem kieszeni, zdrowia, 
óbycjf.ayności; tańcuie bez umiarkowania, 
bez uwagi na zapytanie: jjtańcuią rozsą­
dni? co za korzyść odnosi człowiek zjtego, 
źe się w koło kręci iak błędna owca? czy 
przez to staie się lepszy? szczęśliw szy?4ź 
Taniec naybardziey sprzeciwia się przy­
kazaniu bożemu i kościelnemu; przy tań­
cach naywięcey dzieie się zgorszenia; 
nayczęściey powstają kłótnie, bicia; na 
tańcach pozbywa m łodzież .. . .  A le  pro­
sz ę ,  iak nie tańcować w niedzielę, albo 
w iakie święto, choćby i sobota była, kiedy 
ledwo się wyidzie z kościoła, iużci duda 
i skrzypek wabią na uciechę . . . .  czyią? 
mielcarza i gorzelanego! Różne są  sidła

na ptaki, różne sposoby wyłudzenia g ro ­
sza. Z a w sz e ż  będziecie tak tańczyć, iak 
Oni wam zagraią?!

/ — - i-i— .................

Z łote ziarnka.
N ie  ten m ądry, co wiele posiada rozu­

mu ; ale ten, có go na dobre używa.
C zas iest iak pieniądze; użyty dobrze, 

stokrotny przynosi procent.
Dzw on w wieży wybiia godziny głodu 

i pracy, a złota wskazówka u zegarka 
bogacza, wskazuie sekundy przesycenia 
i nudów.

K to  może dawać, iest boga ty ; kto brać 
m usi, iest ubogi. Nie iestże więc dawa­
nie zbawiennieysze, aniżeli branie?

Prawda w oczy kole. C zem u? bo ićy 
nie chętnie słuchaią.

N ie  ten szczery  przyiaciel, co nam 
pochlebia; ale ten , co nam wady nasze 
wskazuie.

Co masz dzisiay zieść, schoway na iu- 
t ro ;  a co masz iutro zrobić,' zrób dzisiay.

K ogo  stanie na piwo, ten niech piie 
wodę.

W  księgarniach E rn esta  G iin th era  w  Lesznie i Gnieźnie, 
księgarniach krajowych i zagranicznych, są do nabycia:

jako tez po wszystkich

Świadectwa dla dzieci katolickich,
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii świętej były.

( Z  stóśownemi miejscami z Pisma świętego.)
50 świadectw na pięknym papierze k o sz tu je ........................................  sgrij czjl; 3 zj {p j
—  „ „ ordynaryjnym  .........................................................10 ,,

Świadectwa te sprzedają się 1 w  niemieckim języku w  tych samych cenach.

SZKÓŁKA NIEDZIELŃA  w ychodzi, co t y d z i e ń  pól arkusza, za umiarkowaną cenę rocznie zip, 
półrocznie zip. £ .  Wszystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyimuią przedpłatę, i  dosta-. 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T . Borowim.)


